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Zacny Gościu, odpowiedziałem, hołd 
P 
mnie iey zwolennika do nayglębszey 
wdzięczności, a zamiłowanie prawdy do 
szczególnego szacunku. O> gdyby- wiele 
dusz podobnych twoiey zaludniło naszą 
ziemię, zapewne sztuki piękne, zewsząd 
w tenczas czczone i uwielbiane, 
stawałyby iak dotąd, w smutnem dla nas 
poniżeniu. 

Lecz uważaymy nieco dłużey to zadzi- 
wiaiące dzieło, a może napotkamy ieszcze 
niektóre uwagi, mogące sprawić przyiem= 
ność dla naszego umysłu i serca. — Nie- 
nasycony iestem, odpówie gość, w ich pra- 
gnieniu, chętnie więc oczy moie 'zwraca- 
ią się ku rozmaitym zawsze wybornym i 
doskonałym szczegółom. Przyglądam się 


więc temu rozmyślnemu wyrazowi twarzy, 


przez ciebie oddany sztuce, obowiązuie: 


niezo+ “ 


tym 
nie potrafimu wytłómaczyć, a tem samem 


diego posiać, zdaje mi 


m 


i uwielbiam iak takowy zgodnym iest z pos 


ruszeniem innych części. Podobieństwo 
znayduię zupełne bohatera, którego tak 
blisko znałem, zdaie mi się tylko, że wło- 
sy nieco za wiele są zaokrąglone, a tym 


sposobem zaniało wydaie się urozmaicenia 


w ich układzie, lecz iak takowy szczegół 


zbyt mało iest znaczącym w porownaniu 


zogółem, tak być ieszcze może, iż układ 
ten usprawiedliwiooym bydź może przez 
glębszą znaiomość i spr awiedliwe przyczy 
ny, kierować mogące ręką artysty. 
— Przyznam się Panu, odpowiedziałem, iż w 
razie moia nierozległa 


usprawiedliwić tego przyczyny. 

Co do podobieństwa twarzy, nie znałem 
bokatyra, lecz ile zdarzyło mi się widzieć 
w wielu -.mieyscach, sztuką nasladowaną 


wawszy tu zupełnie naturalność i prawdę, 
sztuką ieszcze |odniesione zostały. 


zmaiomość , 


się, iż rysy zacho- 


+ 


U wmn 


Sposób, mowił gość, iakim posadzona 
iest figura, iest równie wielkim, iak nalu- 


ralnym. W nogach zwieszonych nie wit 


- dziemy tu natężenia muszkułów, lecz spo- 


koyność tylko, a w takowym razie, Za- 
miast napięcia muszkułów, wy datność tylko 
jabłka (rotule) okazuie się w całey swóiey 
posłudze i kształcie,stanowiąc w składzie,iak 
naymilsze przeyście Kemuka przyległych 
części. Ręce nie tylko zdaią mi się bydź 
położone w nayistotnieyszey całości 
akcyi, ale nadto wykonczone ze zna- 
iomością nay wyŽszą anatomii, i uczuciem 


'proporcyi.— T'o prawda iest, odpowiedzia- 


łem. Lecz kiedy tak niepoiętym sposo- 
bem zachwycać będzie zawsze miłośni- 
ków sztuki, ta szlachetna postawa i iey 
szczegóły, niemnieyszego godna iest u- 
wielbienia zdobiąca ią: draperya, Ona 
to iest probierczym, że powiem kamie— 
niem smaku i tałentu artystów, od niey 
zależy mniey łub więcey szczęśliwy sku- 
tek całkowitego dziela. Ona to ma na 
swoim celu nietylko okrywanie dla prey- 


zwoitości ciała, ale nadto, nie będąc O= 


kreślona żadnym kroiem, okazuie uczu- 
cie smaku i geniuszu Mistrza, powstaiąc 
w tym lub innym kształcie jedynie pod 
jego ręką;, ona okrywaiąc, zachować ie. 


-dnak powinna wydatność części i poru- 


szenia człónków, ona cieniować ma ef- 


fekt części odsłonionych, przecinaiąc kie- - 


ruokiem swoim, ich abrys, ona ma u 
rozmaicać akcyza, gruppować i dopełniać 
hurmoniią całości. Pod takowemi i tym 
podobnemi względami uważana drape— 
rya, szłusznie od nieiakiego CZASU SZCZE» 
gólnieyszym,: równie iak nauka ciała 
ludzkiego, stała się sztuki przedmiotem. 


BN z przyjemnością idla serca naszego po- 


wiedzieć tu można, iż część tu w dzisiey— 


° 
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szym stanie sztuki, do wysokiegó dosko- 
nalości stópnia doprowadzona została, i 
iey to powiększey części: winniśmy wyż- 
SŁOŚĆ naszych utworów nad chymery= 
cznemi ubiorami statuów w wiekach po* 


„przednich, 


We względzie takowym uważane to 
dzieło sprawiedliwie zaszczyt uczynić 
może naszemu wiekowi. Część iey spo- 
dnia, tanika, gdzie kolwiek ukazuie się, 
iest zawsze lekką, i wydatne zostawia 
ukryte pod nią części ciała, przeyście iey 
szczególniey na lewem kolanie z poło— 
zenia poziomego przy karku konia, do 
położenia nieco zwieszonego i odznacza= 
jącego część tylną f'gury, iest nieporó- 
wnaney piękności. Odległość iey pewna 
w tem mieyscy od draperyi wierzchniey 
szczególnieyszy sprawuie skutek, i wy 
dstnym czyni abrys figury nawet w Zoa- 
czney odległości, nie mieszając iey z dra- 
peryą główną. Toż samo mówić można 
© częściach zwieszaiących się około ra= 
mioni z prawey strony na kolanie, Wy- 
datność lewey ręki pochodzi szczególniey 
z układu teyże draperyj, którey fołdy u- 
rządzone są w spozób naywięcey zdolny 
do sprawienia pożądanego effektu.—Jeże- 
li to iest prawdą, rzekł gość, czego 
wszakże nikt niezaprzeczy, cóż dopiero ` 
mówić o ukłądzie draperyj plaszcza; któ. 


"rego tok tak przyiemny dla oka, pomi- 


mo swoiey prostoty i skromności, liczne 
dla calości czyni przysługi. Dopełnia 
grupy głównego abryssn, cieniuie wyda- 
tność figury, sprawuie wyobrażenie go- 
dności, a razem wdzięcznym swoim u- 


kładem w pewnym rodzaiu samowolne- . 


ge rozchwiania i naturalnego "składu 
fałdów, nayprzyiemnieyszy sprawia wi- 
dok. Niekażdy siest zdolnym czuć moc 
wdzięku draperyj, lecz kt» raz takowey 


iuż poznał wielkość i zalety, temu nay- 
przyiemnieyszym: obrazem wydawać się 
będzie rozrzucona na dwie strony dra— 
perya płaszcza, w każdem pdłaożeniu pa- 
trzącego oka nowy sprawniący układ, 
Dla ostatecznego ieszcze effehiu obudwu 
draperyi, pośrednie trzyma pomiędzy nie- 
mi mieysce pancerz, htórym bohatyr iest 
okryty. Wtem tu dopiero mieyscu przez 


umieszczenie narodowego godła, ozna=" 
czył Mistrz narodowość, a tem iest O=” 


rzeł Polski na piersiach bohatyra. Jleż 
myśl takowa iest wielką, trefną, umysłc= 

wą, naturalną a wszakże może dla wielu 
mistyczną!.. Lecz wracaiąc się do dre— 
peryi, chciałem powiedzieć, iak wiele 
przyczynia się w powietrzu oddzielenie 


ich od siebie przez pośrednią część gład- 


ką,iaką iest ten pancerz. W rzeczy samey 
widać oczywiście iak draperyie takowe 
zyskuią na efekcie, szczególniey w od- 
daleniu z iukiego się zwykł uważać tego 
rodzaiu pomnik, niemieszaiąc się Z s0— 
pą w fałdach,. 

Jak uważam, odpowiedziałem, cheąc 
zgłębić ten Pomnik, odkryć i skreślić 
wszystkie iego piękności, możnaby u= 
“tworzyć znakomite dzieło, może nawet 
obszernieysze -iak z okazyi Laokona u- 
czynił — Lesfinga—Prawda odpowiedział 
gość, iż niepodobieństwem byloby ta 
wszystko wyczerpać ; przestać więc iuż 
mogę chętnie na tem, i dusza moia iest 
zupelnie zadowolona z dotychczasowe- 
go obięcia rzeczy. Lecz kiedy tak się 
maią moie wyobrażenia względem tego 
nieporównanego dzieła, przedstawia mi 
się jeszcze okoliczność zewnętrzna, w 0— 
bliczu którey niewiem coby uczynić wy» 
padało, n> usprawiedliwienie tego przed- 
miotu. Jest to owa klassyczność. i ro- 
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mantyczność, które każda ze swoją wy= 
stępuiąc na scenę pretensyą4, <prawuią nie- 
podobieństwo dogodzenia iedney bez 
ubliżenia drugiey. Znayduią się iuż 
stronnicy, którzy podciągaiąc dzieło ni- - 
nićysze, pod iedne lub pod drugie imie, 
ubliżają lub niekiedy rzadko pochwalaią 
myśl tego pomnika, i zapewne zbyt wiel- 
kiego potrzebaby przedsięwzięcia irówney 
iemu usilności, ażeby na umyslach tego 
rodzaiu, można na korzyść przedmiotu, 
cokolwiek przynaymniey pozyskać. 

Ja przyznać się muszę, odpowiedzia= 
łem, iż zbyt mało rozumiem wzaiemne 
pretensye tych dwóch stronnictw; z te 
go wszystkiego to tylko- wiem, iż sam nie 
iestem ani Romantykiem podług Snia— 
deckiego, ani też klassykiem podług 
stronnictwa Miękiewicza. a 

Bo ieżelić romantyczność ma na celu 
nadawanie pewney godności i szlache— 
tnego koloru dubom, basniom, wprowa— 
dzenie duchów i dziwactw, wskrzesania 
pamiątek ciemnoty, Sadh bardziey 
wiecznego . zapomnienia, aniżeli uświe— 
tnienia talentem; ieżeli chce targać pra= 
wa rozsądku i powagi mądrych statys= 
tów, ieżeli zburzywszy ogrom dawney 
budowy, na ruinach starożytnego geniu- 
szu zechce wznieść potwór dziwactwa i 
śmieszności, wtenczas” naturalną iest rze- 
cza, iż do takiego przestraszaiącego po— 
tworu,wielu zapewnie równie zemną przy- 
znać się niezechcą, 

Lecz nawzaiem, ieżeli klassyczność ma 
bydź tyranem nowości, ieżeli nieskoń- 
czone kombinacye owoców posiępu ro— 
zumu ludzkiego, zawierać koniecznie ka- 
że, w dawnych niedostatecznych iuż dla 
naszego wieku szrankach; ieżeli każe 
odlewać w śwoich odwiecznych formach, 


X 


0 o 


~ niestosowne do ich wielkości lub kształ- 


tu dzisieysze przedmioty, ieżeli rozka— 
zuie upadać przed powagą togi naywi- 
 docznieyczym i wzniosłym prawdom te- 
rażnieyszego kroiu sukni, ieżeli nam 
każe stać na straży ubóstwionych auto- 
rów starożytności, a tem samem niepo— 
tzebuiących iuż protekcyi śmiertelnych, 
oprócz może winnego niekiedy kadzi- 
dła; wtakim razie klassyczność równie 
niebyłaby godną SRA rozsądku 
i prawdy. 


Tecz ieżeli romantyczność. znając i uwiel- 
biaiąc dzieła starożytnych geniuszów, do- 


zwala i chce kształcić formy, stosowne 'do ` 


dzisieyszey postaci świata. Jeżeli każe po- 
stępować z duchem czasu, ieżeli szanuiąc 
powagę, przenosi nad nią przekonanie, ie- 
Želi po odkryciu nieznanych dawniey sprę- 
Żyn świata fizycznego i moralnego, usiłu- 
ie niekiedy nowemi drogami, przedrzeć 
się do taiemniczego celu...  Klassyczność 
zaś, ieżeli nakazuie zatrzymywać się w gra- 
nicach niewymuszonego poięcia, ieżeli zna- 
iąc słabość organizacyi ludzkiey dozwala 
/dlaniey ułatwiających sposobów w podzia- 
fach i pewnych wymiarach, jeżeli żatrzymnie 
w granicach niesforne częstokroć wysilenia 


imaginacyi; jeżeli w sympatyczny niekie- 


dy układ zbierać każe przyrodzenia Ży-* 


wioby. Jeżeli nakoniec uwielbiać każe 
płody wytrawnego i mniey` namiętnego 
gieniuszu dawnych pokoleń. W takowym 
przypadku nie widzę wczem klassyczność 
miałaby się sprzeciwiać romaptyczności, 
lub mawzaiem romantyczność klassycz- 
mości, owszem zdaie mi się, iż takowe po- 


dlug ostatniey definicyi, są nawzalem do. 


„go głębokiego uczucia, 


tylko iedna drugiey. Tym 
sposobem postępuiąc stronnictwa, i szuka- 


pełnieniem 


„iąc zumiarkowaniem właściwego . między 


ostatecznościami środka, mogłyby daleko 


wyżey wznieść się w swoich dążeniach, 


aniżeli utrzymuiąc uporczywie alubieną 
im tylko wyłączność. 


Myśl takowa, odpowie gość, podoba mi 
się i zasługuie prawdziwie na głęboką 
rozwagę, Rozwiiaiąc ią bowiem - zape- 
wnie przyiśćby śmy mogli do naypiękniey- 
szych wypadków dla sztakii wyobrażeń. 
Nadziaia mnie nawet ożywia,iź czas kie- 
dyś ziści tę prawdę.  Móżna 
widzę bez trwogi zostawić obawę moją 
rozwiązaniu spraw iedliw ey przyszłości. — 
Tak iest odpowiedziałem, wyczerpanemi 
zostaną słabe pociski nieznaiomości, roz* 
biie się o ten brąz hartowny wszelka nie- 
nawisna iemu opinia, z wiatrem uleci ni- 
.coŚĆ błędów ` “i samolubstwo mniemanych 
znamion. Sama tylko w odległe 
pozostanie wielkość dzieło, gromadząc w 
miarę postępu czasu coraz wyższe u po~ 
dnóżka swego nigdy niezachwiane nie- 
zwiędłe, i wiecznie trwałe, kwitnące u- 
wielbien'a laury. O tem to dziele słuszz 
nie może się wiek nasz pochlubić mó= 
wiąc z wielkim poetą: exegi monumentum 
aere perenius/ e t. c. — No takowe slowa 
twarz i postać gościa przybrała wyraz te 
na jakie tylka 
umysł wyższego rzędu i ukształcone ser- 
ce zdobyć się mogą. Nie mogąc prawie 


z początku przemów ić slowa, z uniesieniem 


i radością ściskał moią rękę, nakoniec 
po nielakiem milczeniu mówił: O jak roz- 
koszną iest dla mnie ta chwila, w którey 
dusza moia tyle przyjemnych doświad= 
czyławrażeń, Oglądam wielkie dzieło, po- 
znalena prawdę pochliebną, widzę przy- 


więc iak 


wieki 3 


szłość, « Chwała, cześć i hold dla Thor- 
waldsona niech będzie z ust moich go= 
dłem połączonych uczuś prawdy. sę 
sthich wielbicieli sztuki. 

Lecz sposób móy myślenia nieograni- 
czalący się tylko samolubstwem ieszcze i 
w tey chwili czegoś poczyna żądać. Wie 
dialeg maie Pan, iak pierwey zpewną 
oboiętnością oceniaľem to dzieło, Szczę- 
$liwe dopiero iego spotkanie doprowadzi- 
to mnie do tego noywyższego szczebla 
NE na A kiedy: zdrugiey stro= 
„ny iest mi wiadomo, iż wielu znayduie 
się z podobnym do niego sposobem 
myślenia, a nie ma tey sp: sobności iaką 
ia malem sprostowania go przez tak na- 
uczalącą rozmowę; naywiększem więc by- 
łoby moiem Życzenie, aby przez wzgląd 
dla dobra wielu: rozmowa: nasza, mogła 

_bydź wiadomą publiczności. 


Pan przyrzekłeś z swoiey strony, odpo= 
wiedziałem, starać- się wpływem swoim 
« wspierać sztuki piękne-1 tm poświęcaią- 


cych się, u osób znakomitych i rządn. 


Ja z moiey strony idąc; za iego przykła 
dem podeymuią się usiłowanie molem 
obiawić rozmowę naszą, przez pisma pu- 
bliczności—Tak iest, przyrzekam, od 
powie; lecz pamiętaymy obadway iż 
„wspólnie tylko: dążenia” przylaciół ludz= 
kości, przynieść dedynie mogą paso 
wiek dla vięy korzyści. ; 


Postych słowach i kilku innych do= 
„iodżących, wzalemney uprzeymości, opu- 
ściliś śmy obadwa tok miłe - dla serc na= 
szych mieysce, Ja pospieszylem do do- 
mu dla skreślenia calkowitey rozmowy, 
‘chociaż może niedokladnym sposobem 
1u wywiązwię się z moiego przyrzeczenia, 

~ Lecz pozostale teraz. publiczności Qcze- 


znim robią próbę: 


AE ; ź 


kiwać spełnienia reszty obietnic uczy- 
nionych, przez tak szanowną Osobę. 
: i A. Jdźkowski. 
ASB. KR, W.R. FO. P. 


il. 
O ZVMYŚLNOŚCI ZWIERZAT: 


"Obywatel pewien w Szlązku miał dwie 
wsie, które od siebie na półtory bliska 
mili oddalone byly. Potrzeba mu bylo 
częstokroć po kitka razy na dzień z ie- 
dney wsi przeieżdzać się do drugiey.. 
Nie miał nikogo, ktoby go mógł w tem 
zatrudnieniu wyręczyć, starość się zbli— 
Żała, posłańcom nie bardzo chitnię pla 
cit, umyślił więc wynaleść taki środek, 
któryby go i mniey kosztował, i spra 
wunki swoie mógł przezeń z równą za- 
datwiać dogodnością. Kupuie młodego, 
zaledwie pół roku maiącego pudla, i 
tego następuiącym.sposobem robi poslan- 
cem swoim. Chowa go przez niejaki dość 
długi czas w iedney z wsi swoich, agdy 


się iuż do mieysca tego zupełnie byt 
przywiązał, przeprowadza go do -drugiey 


moiętności, i tamże podobnie długi czas 
go przechowuie, W czasie tym nosi pies 
ciągle chustkę na szyi zawiązana, prócz 
wnocy, W obu mieyscach daią mu do- 
brze ieść, dogadzaią mu i narescie taką 
z iednego mieysca 
wypedzalą „go grożbami lub biciem, 
aby poszedł do drugiey wsi, a że mu i 
tam dobrze było, chętnie więc wygnanie 
swoie pizyimuie, To powtarzano znim 
kilka razy, a.za każdem odprawianiem, 
przywiązywano mu chustkę, w którey list 
był zawinięty. Z początku sm tylko 
kiy przy maa! go do pełnienia uslugi DZZ: 


selskiey, w końcu atoli, tak do tego przy» 
wykł, że gdy mu tylko chustkę na szy- 
ię zawiązywano, bez żadney grożby na= 
wet, udawał się na mieysce przeznacze— 
nia swego; słowem doskonałym, bo wiere 
nym był posłańcem. Przyszedlszy z 
listem, czekał, dopóki mu znów chu 
stki z odpowiedzią nie zwrócono. Fo 
ieszcze dodać należy, Że drogę tę prze— 
biegał tam i na powrót prędzey, aviżeli 
koń nayszybcięyszy. W drodze nie za- 
trzymywał się nigdzie, ale biegł prosto, 
na gościniec, przez pola, faki, i wynaydo— 
wał sobie- coraz krótsze drogi. - Nauka 
cala nie trwała więcey iak 2 miesiące. 


Prócz tego psa, wyuczył tenże sam 
obywatel dwóch innych, obudwóch kon- 
dlów, które domowe usługi znaywię— 
kszą wykonywały zręcznością. J tak 
iednego posyłał do pobliskiego miasta 
z koszykiem po zakupienie Żywności. W 
bilecie przywiązanym wchustce do szyi, 
wyrażona była ilość i iakość przedmio— 
tów, tudzież załączono pieniądze, a prze» 
dawaiący, uprzedzeni iuż © tymi spo— 
sobie usługi, odwiązywali chustkę, ode= 
brali załączone pieniądze i koszyk żąda- 
nemi napełniali potrzebami. Sposób u— 
czenia był podobny iak z powyższym 
psem. Metoda uczenia psów tych i sku- 
tek iey, zdaie mi się nie tylko w ie- 
dnym względzie bydź uwagi godną. 
> Pokazuie się bowiem 'z tąd nie tylko w 
_ogulności poiętność tych zwierząt, ala 
też szczególniey, Że przy uezeniu ich nie 
potrzebuie nikt ;surowych i okrutnych 
używać środków. To co sobie maią od 
przyrodzenia udzielone, może bydź w 
nich daleko prędzey i lepiey rozwinię- 
tem, ludzkim i dobrym sposobem, przy 
należytem poznaniu ich natury i przez 
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stosówne óbchodenie się z niemi, ani- 
Żeli przez okrucieństwa tyranów. 

Zwierzęta te nadewszystko wierne są 
swemu panu, czego dziś tysiączne wi- 
dzimy przykłady. Niektóre rozumieią 
dobrze rozkazy swych panów (0 czem. 
iuż namieniliśmy wiednym z poprzedza» 
iącyah numerów Rozmaitości, )co wię- 
ksza, rozumieją mówiących, czego przy= 
kład następuiąsy przytaczamy. 

Pruski Major Hr. Sparr, miał w roku 
1791. psa Montezuma zwanego, który Ii- 
czne dał dowody swego zwierzęcego, że 
tak powiem, dowcipu. Miał, nieprzyiem- 
ny może dla wielu, ten zwyczay, że kie» 
dy z panem swoim gdzie wyszedł, skakał . 
przed nim i szczekał, chcąc przez to radość 
swoię iawnie okazać. ` Hrabia raz idąc na 
woyskową paradę, rozkazał psa zamknąć, 
aby za nim niepobiegł.  Dorozumiewało 
się tego przebiegle to zwierzę, i kiedy 
kamerdyner przychodził do pokoiu ubrać 
pana, pies widząc, że nadszedł czas 
wyiścia na paradę, wymknął się z po- 
koiu i tak się ukrywał, ażeby go Żadem 
ze służących znaleść nie mógł,sam zaś wy» 
chodzącego Pana wygodnie mógł widzieć. 
Nieprędzy iednak za Hrabią wyskoczył , 


aż ten kilkaseż kroków iuż uszedł, a to 


dlatego zapewne, aby go iuż tak dä- 
leko do domu nie odprowadzał. Hrabia 
powiedział. raz do sług. swoich w przytó- 
mności Montezumy: Dziś będę na obie: 
dzie u Jenerala, zamkniycie więc Monte- 
ażeby za mną nie przybiegł do 
ali- 


Zume, 
Jenerała! — Zaledwie to wymówił, 
ści zmyślpy p'es, przysłuchuiąc się doe 
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brze rozkazowi sługom danemu, wysko» 


czył piorunem do drzwi, w tey właśnie 


chwili otworzonych, i zemknął niewie- 
dzieć gdzie, bo nie wyśledzono go pomi- 
mo naystarannieyszego poszukiwania. W 
południe wchodzi Hrabia do mseszkania 
Jenerala, ale któż zdoła opisać zadziwie» 
nie iego? — Stoi pies przy drzwiach i z 


okazywaniem naywiększey radości wska= 


kuie na pana swego. — W ten czas szcze». 


gólniey był pies wesół kiedy pana wi» 
dział. | i 
(Dokończenie FER 


WZMIANKA o TALMIE. 


"Pewięn Dziennik Paryzki, zamieścił nie. 
zmiernie interessuiace szczegóły osławnym 
traiku Talmie. Autorem ich iest ogro- 
“dnik zmarego P. Louette, Przytaczamy 


, następujący wyjątek: 


„„Ukazała się nakoniec wiosna, rozwinę- 


ły szerokie swoie gałęzie drzewa i krzaki, 
ogród nasz zupelnie został zaciemniony 
Wprowadził się. tutay P. Talma, 
dwa albo trzy razy w tydzień, maiąc grać 
-na teatrze ‘rolę. 


liściem, 


Pewnego: ranku, szuka 
mnie po całym ogrodzie, z„różaych mieyse 
na mnie woła, ale posłyszać go nie mógłem, 
Dwa razy przeszedł około mnie, rozgra. 
niczała nas tylko okiem nieprzeyrzana gę: 

stwina krzaków. Za trzecią razą uślysza. 
Jem Talmę nos ucieraiącego w chustkę. 


Wyrzekłem z całą silą moiego głosu: Je- 


koż niechybil słowu. 


żeli mnie Pan potrzebuiesz, ia tutay iestem. 
Przybywa do mnie i z gniewem rzecze: 


_Móy przyjacielu, gdzieżeś to się tak þa- 


wil? od dwóch godzin szukam cię po o- 
grodzie,— Pierwszy raz widząc go na się 
zagniewanego, dotknęło. mnie to mocno, 


i dla tego odpowiedziałem: „WPan po- 


"wiadasz Że mnie szukałeś po ogrodzie; — 


boleię nad tem ieżeliś się Pan unużył, 
lecz to nie z moiey winy, krokiem ztąd 
bowiem nie odszedłem.* Naówcz»s Talma 
uspokoił się nieco i wyrzekł: Potrzeba- 


by nam pomyśleć, ażebyśmy na przyszłość 


„dacniey się znaleść mogli, bo ogród nasz 


W ówczas jeżeli «w 
kilko 
milowey używać po mim przechadzki , 


co raz się zwiększa. 
każdym razie polrzebaby mnie 
nim ciebie zneoydę, rzecz by cokolwiek 
była przytrudna— Odpowiedziałem mu 
na-to; „Wchodzę w słuszność powodów < 


Pana, tak daley nie może to zostać.»— Rzekł 


na to Talina: „Potrzeba temu iak nayrych- 


ley zaradzić, podobne bowiem exkursye 
nie bardzo mi są miłemi.*— „A więc do- 
brze, odparłem na to, — intro wyieźdźasz 


WPan do Paryża; zakup tam Pan dwie 


- gwizdaczki, dla każdego z nas iedną, bo 


sądzę że głos ich nierównie iest dorośnięy- 
szym od ludzkiego.* —,,Nie zły- zaiste po- / 
myst; odpowiedział Talma. Uskutecznię 
to.— Przy odieździe do Paryża, rzekł 
do mnie: „Louette, po iutrze doświadczy. 
my skuteczności naszych gwizdaczek.* Ja. 
Przybył z dwoma 
gwizdaezkami opravneni: w kość słonio- 


wą. _Przybiega z niemi do mnie, i da. 


e mi ie do wyboru. Odpowiadam mu'na 


to: „Panie, dosyć szczęśliwym się nazwę, * 


ieżeli mi Pan iakową przeznaczysz. *—Na 
to Talma po kolei zaświstał z obu, i wy- 
brawszy dla siebie jedną, zostawił 'mi dru- 
gą. „Potrzeba nam teraz chasta, wyrzekł, 
według którego zrozumiemy się oba. —Od- 
„ powirdziałem na to: „;€o ranek wychodząc, 
zagwiżdżesz Pan. Po odpowiedzi moiey 
'wydaney również z piszczalki, rozpoznasz 
Pan, w iakiey znayduie się stronie. fa- 
cho więc będzie wtedy udać się Panu w 
właściwą drogę. Jeżelbyś mnie Pan po- 
trzebował w domu, zagwiźdżesz w tedy dwa 
razy,— zrozumiem zaraz co toma znaczyć. * 
„Dobrze, przewybornie,—odpowiedział mi 
na to Talma.-Zrozumiałem iuż dobrze. — 
Nie zupelnie jeszcze, odparłem mu na to: 
Czyliź mnie bowiem będzie się godzić użycia 
"tey samey wolności, gdy będę. potrzebo- 
wal Pana? —,,l owszem pozwalam ci na lo, 
odpowiedział Talma z uśmiechem. *—Od 
tey chwili każde gwiźnięcie miało iuż swo- 
ie znaczenie ktòre do tak wysokiego do- 
-skonałości posunęliśmy stopnia, iż telegra- 
ficznąc prawie szybkością, Pan Talma sie- 
dząc u siebie w oknie, wiedział po moiem 
odęwiźnięciu, czy iestem zatrudniony, na 
jak dlugo, co-robię, w którey zośtaię stro- 
nie, i:t.p. Nie zapomnę tego nigdy, iak ra- 
zu iędnego napotkał mnie przypadkiem 
pracuiącego w ogrodzie Hrabia***, 
iest Pan Tulna P zapytał. Odpowiedzia- 
łem mu na to, Że nie wiem, leez wkrótce 
się dowiem, i wydobywszy z kieszeni świ- 
W okamgnieniu z 


sta.zkę, gwiznąłem. 
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saf — 

przeciwney slrony uslyszalem zadówo. 
lsiącą odpowiedź, Móy Pan przecho- 
dza się w tey a tey części ogrodu, 


rzekľem do zadziwionego Hrabiego: Mo- 
Że Pan Żądasz się tutay z nim widzi.ć? 
Gwiznąłem na nowo,a w kilka minut, przy- 
P. Tulma 


ścia, zaprowadził do swego mieszkania. 


był do nas zdumionego go- 


PERPETUUM NOBILE. 


Pokazuią teraz w mieście Albany (w 
„Amieryce:) nowo wynalezione perpetu 


“um mobile, * Pewny tami ieydzy dzieanik, 


tak się o nim wyraża «Nie wat 
piemy, iż machina ta bliższa just samego 
przez się w ruchu będącego pierwiastku, 
aniżeli którakolwiek -z dawniey wynale- 
zionych. Wielką iey zaletą iest oprócz 
praktycznego użytku prostota, i wyraźnie 
dające się poznać przekonanie, że nięma 
„.przytem żadnego oszukaństwa: Wlaściwie 
jest ona tylko obiaśnieniem jednego z nay- 
iaśnieyszych praw natury.  Działaczem 
iest powietrze atmosferyczne, które za poa 
średnictwem wachadłowych skrzynek i rur 
poprzecznych, działa nakoło, które obra- ` 
ca z większą lub maieyszą szybkością, i 
tak dlugo bez przerwy obracać się musi, - 


_dopóki trwać będą materyały, 2 których 


machina ta iest złożona, i dziś istnieją ce 


prawa natury. 


ś Sprostowanie. 

Wzeszłym Nr. Rozmaitości na stronie 
800, kolumnie. 2, wierszu 4, zamiast 
przyszły, czytay przeszłym, a w wier- 
szu następnym przeciwnie; w wierszu 18, 
zamiast kraiowych, ezytay kraianych. Na- 
stron. 304, kolumni? 1, wierszu 5, za—. 
miast mocy, czytay mody, w wierszu zaś 
ł9, wyraz już nie potrzebny. Str. 303, 
kol.*2, wierszu 4, zamiast /iloos, czy- 
tay Kolos. 


